
Widmo rewolucji komunisfyczne! w Rumunii
SirefH holejarzy i robolnlków przemyśla naftowego

Bukareszt, 3-go lutego.
W czw artek w ybuchł w  bukareszteń

skich w arsztatach  kolejowych strejk  ro 
l n i c z y ,  w którym  wzięło udział prawie 
a tys. ludzi. S trajkujący dom agają się 
zaprowadzenia komitetu fabrycznego (na 
^ z ó r  Sowietów) o bardzo szerokich upra
wnieniach, podwyższenia płac o  40 pro
cent oraz przyznania całego dodatku dro- 
Zyźnianego.

. Robotnicy rozpoczęli ożyw iona agita
cje w śród kolejarzy, celem nakłonienia 
,ch do strejku sympatyzującego.
, Prem jer zw ołał natychm iast specjalną 
konferencję, w której wzięli udział mini
ster wojny, prefekt żandarm erii oraz mi- 
*nstrowio komunikacji i p racy , celem 
“chwalenia odpowiednich zarządzeń, któ
ż b y  gw arantow ały  spokój j bezpieczeń- 
*‘wo całej monarchii.
. Do rozruchów doszło w zagłębiu naf- 
.°Wem, gdzio w Ploesti robotnicy zdemo- 
°Walj budynek, m ieszczący w  sobie biu- 

*? zarządu T ow arzystw a „Romana-Ame- 
**cana“. Rząd w ysłał na miejsce w ypad-

silno oddziały wojska, które przyw ró- 
cily porządek.

Ną znak protestu przeciwko tej inter
wencji wojskowej, robotnicy naftowi 
w Moreni zastrejkow ali. Nie utrzym ują 

zresztą już praw ie od czterech mię
k c y  regularnych płac. Rumuńska partja 
8°c.iaHstyczna, będąca zasadniczo zaw sze 
"astrojona bardzo radykalnie, w ydała 
“ dezwę, piętnująca w  ostrych  słowach 
“ yktatorskio poczynania przem ysłu, któ- 
reSo stosunek do klasy robotniczej jest 
“ barty  na m ilitarnym  terorze.

Ifrejk głodowy
6 tysięcy więźniów

Londyn, 3-go lutego.
W edług doniesień z Limy, przeszło 

” tys. peruwiańskich w ięźniów politycz
nych, rozm ieszczonych w  rozm aitych 
Więzieniach na terenie państw a, p rzystą 
piło do strejku głodowego, chcąc przez to 
V2yskać wypuszczenio ich na wolność. 
W  związku z pow yższem  w Limie do- 
®«o do dem onstracyi ulicznych, k tóre po
rc ją  krw aw o stłum iła. W całem P eru  

anu.io wielkie w zburzenie umysłów.

Transatlantycka 
komunikacja

przy pomocy sterowców
M adryt, 3-go lutego. 

j  hiszpański podpisał już odpowie-
kontrak ty  z niemieokiem tow arzy- 

wem budow y strerow ców  typu Zeppeii- 
a 1 w najbliższy m czasie przystępuje do 

ouoowy w sew illi wielkiego portu lotni- 
ęrf5 ° ;‘ k tóry będzie służył jako stacja po- 
cbj • Przy komunikacji transatlan ty-

Rocznie odbędzie się 18 lotów, 
la k ^ em w miesiacach zimowych Sewll- 

ie p(łrtem w yjściow ym , podczas 
KQy w le d e  — Friedrichshafen.

P rofesorow ie uniw ersytetu w Jassach W  Bukareszcie kursują najrozm aitsze 
wystosowali do rządu protest przeciwko I pogłoski, już to o  mającym nastąpić lada 
zamiarowi w prowadzenia w życio t. zw . dzień zamachu stanu, już to o rewolucji 
genewskiego program u oszczędnościo-1 komunistycznej, 
wego.

Przed mkm rozprawa t a k i
Tylko 108 biletów wstępu na rozprawę

W arszaw a, 3-go lutego.
Sąd Apelacyjny postanowił na rozpra

wę brzeską, k tóra rozpocznie się we w to
rek 7-go bm. wpuszczać na salę zarów no 
publiczność jak i przedstawicieli prasy 
ty lko za biletami. Biletów tych  przezma- 
szono niewielką ilość. Ogółem 108. Z tego 
93 dla publiczności, a tylko 15 dla prasy. 
Taką małą ilość biletów tłóm aczą niewiel-

kiemj rozm iaram i sali. Kancelarja sądo
wa najpierw  przystąpiła do w ydani bile
tów  dla publiczności, k tóre  rozdano już 
całkowicie. Na każdym  bilecie widnieje 
w łasnoręczny podpis now omianowanego 
w iceprez. trzeciego oddziału karnego w 
Sądzie Apelacyjnym p. Bronisław a Gacka, 
który będzie przewodnicz! w procesie 
brzeskim .

Mobilizacja wojska
przeciw strejkującym kolejarzem

Londyn, 3-go lutego.
S trejk kolejarzy w północne] Irlandji 

rozszerza się coraz bardziej. Obecnie 
strajkuje przeszło 9 tys. pracowników ko
lejowych. do których na znak sympatji 
przyłączyło się około 1.000 pracowników 
autobusowych.

W ładze zmobilizowały wojsko celem 
zapewnienia minimalnej koniecznej komu
nikacji pomiędzy miastami, o raz  dla 0- 
chrony linij kolejowych przed aktami sa- 
botażoweml. Robotników do fabryk do

wożą autobusy w ojskowe i odstawiają 
ich w ten sposób do domów.

Fabrykanci tekstylni w UIsterze po
stanowili zam knąć swoje zakłady, ponie
waż dokerzy w porcie przystąpili również 
do strejku. W  miejscowości Santry, 
w hrabstw io Dubiińskiem napadł] strejku- 
jący na autobus, kursujący pomiędzy Bel
fastem a Dublinem i pod groźbą użycia 
broni wyprosili pasażerów  na szosę, a na
stępnie uprowadził] z sobą szofera i kon
duktora.

Etyki polityczne w Niemczech
Nowe ofiary krwawych zamieszek

Berlin, 3-go lutego.
Krwawe walki polityczne w  Niem

czech nio ustają. W  W itten w czasie de
monstracji socjalistycznej, w momencie, 
gdy pochód przechodził pod oknami lo
kalu kw atery  hitlerowskie], padły doń 
strzały . 11 osób zostało rannych, z czego 
4 ciężko.

W  Duisburgu została zabita pewna 
kobieta, k tóra w ychyliła się z okna, chcąc 
zobaczyć bójkę pom iędzy hitlerowcam i 
a komunistami. Zginęła ona od kuli re 
w olwerowej. W  Hamburgu doszło znowu 
do starcia pomiędzy hitlerowcam i a ko
munistami. 4 osoby zostały  ranne.

W  nocy z czw artku  na niedzielę wy-

KIO ZAABONUJE „7 GROSZY"
w  czasie  do  d n ia  io -g o  lu te g o  

o trz y m a

bezpłatnie
p o c z ą te k  n asze j n iezw y k łe j 

p o w ieśc i p. t . :

 l i i _____
Gazetę naszą zamawiać można u kol
porterów lub wprost w  Administracji

Nowym abonentom dostar
czymy początek powieści 
między 12-tym a 15-tym bm.

buchla w  Głogowie formalna bitw a po
między socjalistami a hitlerowcami. 
Z obu stron dano do siebie kilkadziesiąt 
strzałów . Bijących się rozpędziła w koń
cu policja. 16-tu hitlerow ców  zostało  
aresztow anych. Po  przeprow adzeniu re 
wizji w lokalu kw atery  hitlerowskiej poli
cja skonfiskowała w iększą ilość broni.

W  Zagłębiu Ruhry nie nastąpiło rów 
nież wcale uspokojenie. Do poważnych 
starć  doszło w Elberfeld, W uppertal, Vel- 
bert i Remscheidt. Ogółem kilkanaście 
osób zostało rannych.

W  Lubece w związku z  aresztow aniem  
posła socjalistycznego dr. Lebera, o skar
żonego o udział w mordzie pewnego Hit
lerowca, o którem  to zdarzeniu donosiliś
my niedawno, m iejscowe związki robotni
czo uchw aliły w dniu w czorajszym  w ie
czorem przystąp ić  do jednogodzinnego 
strejku protestacyjnego. Strejk ten miał 
miejsce w dniu dzisiejszym o  godz. 10-tej 
rano. Strajkujący po porzuceniu w arsz ta 
tów  pracy  urządzili dem onstrację uliczną, 
w czasie której doszło do starcia z poli
cją. Kilka osób zostało poturbow anych. 
Jak słychać, w ładze policyjne mają za 
miar wypuścić dr. Lebera na wolność.

Akcja represyjna wobec partji komuni
stycznej zaczyna zataczać coraz szersze 
kręgi. W  Kilo-nji dokonano m asowych re- 
wizyj w m ieszkaniach w ybitniejszych 
działaczy tej partji. To samo miało miej
sce w  Fiensburgu, Kolonji ] W uppertal.

n  iro iD i pn
ulicami Warszawy do Sejmu Rzplitej

W arszaw a, 3-go lutego.
Dziś o  godz. 12 w  południe z przed 

gmachu S tow arzyszenia Pracow ników  
Handlowych, gdzie mieści się referat Ka
sy Chorych, dotyczący pracowników 
umysłowych, w yruszył pochód bezrobo
tnych pracowników um ysłow ych, do Sej

mu. Bezrobotni pracow nicy um ysłowi za
częli się gromadzić już od samego rana. 
Razem zebrało się około 600 osób. P o 
chód w yruszył w zupełnym spokoju, przy 
czem manfestanoi szli chodnikami. W 
Sejmie delegacja bezrobotnych przedłoży
ła przezyd jun  obszerny memoriał, w któ
rym  bezrobotni pracow nicy um ysłow i do

m agają się natychm iastowego p rzyw róce
nia pełnei w ypłaty  zasiłków Z. U. P . U. 
za okres ubiegły i p rzyszły, moratorium 
komornego dla bezrobotnych, moratorium 
długów zaciąganych w okresie pracy, za
legalizowania organizacyj bezrobotnych 
pracow ników  um ysłow ych itd.

Rok II. Sobota, 4-90 lutego 1933 r. Hr. 35

D Z I E N N I K  I L U S T R O W A N Y  
D LA WSZYSTKICH OW SZYSTKIEM

Centrala: Katowice. "aL Sobieskiego 11. teł. 960 _  964. Oddziały: Katowice, ul. Marjacka 5, tel, 960: Sosnowiec, ul. 3-go Maja 5 a, teł. SI2; Dąbrowa, ul. Staszyca 33; Czeladź, uli
ca Bytomska 56; Król. Huta. ul. Zjednoczenia 2. tel. 625; Rybnik, ul. Zamkowa 8. tel. 27; Beuthen O/S. Kals. Franz Joseph PL 10, tel. 20-18: Poznań, ul. Dąbrowskiego 76.
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Źle sie dzieje w przemyśle śląskim
Los dalszych setek robotników

W czoraj u zast, kom. demob. tnż. Se- 
rok i odby ła  się konferencja m iędzy repre
zentan tam i gęn. ,dyr. Sp. Giesęjie, f^dy
Zakładowej Jtop. „Giesfhe**, a ra z ' g w j^ -

lęów zawqdoTyyok' \  •
Kepiisarz 4§IR°b- o c z y ta j  wniośfck 

D y r ^ c j i  „Giesctye“, dom agający się zre
dukow ania 2.000 robotników-

P raędstaw ięjele  rad y  zakładow ej i 
zw iązków  przeciw staw ili się kategorycz
nie redukcji, dom agając się ęrzedew szyst 
kiem żrcdukow anią zbyt wię%iego apa
ratu  adm inistracyjnego.

P o  w ysłuchaniu obu stron inż. Seroką 
przychylił się do wniosków" p rz e d s ta w i 
cieli robotników, zastrzegając sobie za-, 
jęcie ostatecznego stanow iska po dostar
czeniu przez dyrekcję konkretniejszych 
danych.

Strejk ui przemyśle górniczym?
Jak  nas informują, w  kołach C. Z. 

G óro. w  Polsce w entylow ana jesit myśl 
•wywołania w  związku z sy tuacją w  prze
m yśle górniczym  strejku protestacyjnego 
w  przem yśio w ęglow ym  Śląska i Zagł. 
D ąbr., w  salinach w  W ieliczce, o raz  w  ko
palniach nafty.

Odnośny projekt uchw ały  przedłożony 
m a być kongresow i C. Z. G., k tó ry  odbę
dzie się w Katowicach, 12 bm.

Przeciw wstrzymania 
s z a c h o w a n i a

W m i r t  p  Z * -  f u p Ą a s p *
w  Katowicach odb jdy  się w drugim te r
minie oddzielne rokow ania z reprezen tan
tam i Zw. P rac . U m ysłow ych (Z. P . U., 
o raz  Z. Z. P . U.). „ .

P racodaw cy  dom agali sic w strzym a- 
n ia  szczeblowania od 1 lutego br. do 31. 1. 
35 r. Przedstaw iciele  urzędników  zażą
dali odroczenia układów , w obec zam iaru 
udania się w  tej spraw ie do W arszaw y. 
J a k  informują, spór skierow any m a być 
do  komisji pojedn.-arbitr.

Uruchomienie koksowni 
„Wolfgang"

Koksownia „Wolfgang** w  Rudzie, nawie
dzona w ub. tygodniu katastrofą, uruchom ona 
będzie częściow o luż w najbliższa sobotę, a 
kopalnia „Woifgang-Wawel** w  poniedziałek 
lub w torek przyszłego tygodnia.

Redukcje w browarze tyskim
21 ub. m. dyrekcja b row arów  w  T y 

chach zgłosiła u kom. demob. w niosek o 
zredukow anie 60 robotników . W  zw iąz
ku  z tem  w czoraj rada zakładow a brow a-

TEATRFK IN O
TEATR POLSKI W KATOWICACH.

Sobota: o z- 15,30 dla szkól „Kupiec wenecki"; 
wleci, o z- 20 „Lekkomyślna siostra".
Niedziela: o f. 16 ..Panna Plute";
•wleci, o *. 20 „Hanka Ordonówna".

TEATR POLSKI NA PROWINCJI:
Bielsko: poniedziałek; „Pod zarządem przymuso-

iwjrm".
Tara. Góry: ptatek: „Pod zarządem przymusowym".

KINA:
Katowice: C a p i to  1 .Jod wrogim sztandarem" I 

.Jotadana", C a s in o  „Czemp", C o lo s s e u m  „Sza
tański pian". P a ł a c e  „Btaly szatan", R i a 11 o „Ro
meo i Julcia". U n io n  „Syn marnotrawny", D ę b in a  
^Kongres tańozy".

$wlętochlowice: S J t u ,k a „Czarujący chłopiec" 1 
„W cieniu drapaczy chmur".

Szopienice: H a 1) o s „Ludzi* aa kratami".
Król, Huta: A p o llo  „Żona na Jedna noc" | „Cudo- 

twórca". C o lo s s e u m  „Zabójstwo Bankiera Szplile. 
n "  i „Poiad*na“ R o i  r  „Walka * aaetępstwamJ pro- 
MytncJI" I „Malawi* i Jony".

RADJO:
Sobota, I  lotego IMS r.

Katowłee. 1 f,5fl'Komunfetmeteoroltłgiczny. 11,58 Sy- 
gnat czasu. 12,10 Koncert z płyt gramofonowych. 13,05 
Komunikat eospedarnsy. 1535 Obrazki dla dzieci. 16 
Skrzynka oocntowa cioci Heli dla dzieci. 17 Nabożeństwo 
z Os trel Bramy w Wilnie. 18.05 Muzyka lekka. 19,10 „O 
Kalifornii". 20 Muzyka taneczna. 21.10 Recital wioloncz 
22.05 Koncert szopenowski w wykonaniu Zbigniewa Drze
wieckiego. 23 Muzyka taneczna. 23,35—24 Muzyka ta

rów  złożyła  do rąk  kom. demob. obszer
ny  mem oriał, w  którym  m. in. stw ierdza
ją, żę dotychczas już sąprow adzono 5 
św jętów ki, |  dąjsze ich zaprowadzam® 
jest nieuzasadnione. F i a t e m  robot ijłcy

W  związku g o s ta tn ie j  wymówieąjąąij 
ofacbwników i}W ®l°w yc h W Zagłębiu ’. 1 ro
zesz ły się pagł,qsJ4  w yiuś^ieiiia  zbiorctwej 
utnoyr.v z rotótmkąmi. co wśrj»d typfi ostatrr 
iiicj} w yw ołałoSóązunitałe  M m p ć W i m ć.

•
Redakcje urzędników 

p  Zakładach Nodrzęjowskich
R ok 1933 zaznaczył się J»- niepomyślnie dla 

nracown;V4at umv.kl.-mawf.fi w  Zagłębiu, gdzie

stw ierdzają, że dotychczas nie poczynio- 
ng nig w  kierunku cen piwa,
oraz ' petąfliełęia k asjw itf  ą^pIłlistFacyj- 
ńyęh. ..............

W duiąęh nas temu a H §9W § w pn ó-
wiema.

Pd ^yraóąrięmach na Renardzie. Tow. 
W ąr^ąw skiem .
kiem i na Satupfrtnrfł^szfj ł^plej jf« Zakłady 
MoZITzełBwIkieT Z dnieoM'fem.‘ w szy scy  pra
cownicy um ysłowi Zakładów otrzymali w y 
mówienia.

Jak inż dziś można powiedzieć, znaczną 
część urzędników zostanie zupełnie zwolnio
na z posad, o pozostałym obniżone będą po
bory.

Napad bandytów na nauczyciela
W powiecie Tarnogóftkim

1 bm. o godz. 16,30 pa drodze leśnej 
z Żygtóna do Bibieli, (po\v. J a m /  Góry), 
■irzaeh santaskowtM yeh bandytów , ukry
w ających się w  gąszczach leśnych, napa
dło na w racającego z w y p ła ty  do domu 
nauczyciela szikoły powszechnej, Jan a  Bi
zonia, którem u jeden z bandytów  zakne
blow ał usta, drugii zaś w y rw a ł przem ocą 
z płaszcza około 300 zł. G otów ka ta  sta-

, Rpwńłą pensję miesięczną Bizonia, zabra-. 
ną bezpośrednio p rzedtem  &4 kierownika

■szkofy TtrŻygMrrte  ̂ ~ — "
P o  dokonaniu napadu, bandyci zbiegM 

w  g łąb lasu. W  w yniku pościgu, przy
trzym ała policja dwóch domniemanych 
sraw ców  napadu w  osobach A ugustyna 
Gultoy i W ilhelma Siwego.

Dalsze dochodzenie w  toku.

Niemiec który maltretuje Polaków
Bufny malsfcrck z  fabryki Jozefów '

Przed trzema tygodniami pisaliśmy o nie
jakim Beszczyóskim , Niemcu, który, zajmując 
stanowisko majstra w  fabryce ceramicznej 
„Józefów** pod Sosnowcem , w  niesłychany 
sposób odnosi się do podległych mu robotnic.

Niemiec ten, który przebywa w  Polsce  
wraz ze  swoimi synaimi już od kilku lat na 
podstawie prawa azylu, pogardliwie wyraża  
się również o Polsce, obrażając uczuci* pod
władnych mu robotników.

Otóż, ]ak się  dowiadujemy, „działalnością** 
Niemca zainteresowała się policja, która pro
wadzi dochodzenie. Otrzymała ona szereg za
żaleń, które odkrywają prawdziwą ohydę mo

ralną, w  jakiej zmuszone są  żyć niektóre ro
botnice tej fabryki .

Policja posiada b. obszerny materiał w  tej 
sprawie, który przesłany zostanie prokurato
rowi.

Po ukończeniu śledztwa sprawa w  szcze
gółach ujrzy dopiero światło dzienne, kto wie 
jednak, czy  nie bedzie za późno. Beszczyń-  
skiemu starostwo przedłużyło prawo pobytu 
w  Polsce do 20 lutego br., lecz, jak się dowia
dujemy, szereg w pływ ow ych osobistości (!) 
stara się  0 przedłużenie prawa pobytu Niem
ca w  Polsce na dłuższy czas...

Napad na inkasenta 
„7 Groszy"

W czoraj w ieczorem, o godz. 21 nie
znani jeszcze bliżej policji napastnicy do
konali napadu na inkasenta naszego W y 
daw nictw a, p. Konopińskiego. P . K. na
padnięty został w  domu, gdzie mieszka 
w  Katowicach p rzy  ul. Słowackiego, na 
schodach, na I piętrze, przyczem  dw aj 
bandyci rzucili się na niego i, oszołom iw 
szy go jakiemś ciężkiem narzędziem , por
wali mu teczkę z zaw artością zainkaso- 
w anych pieniędzy.

Na krzyk  napadniętego, m ieszkańcy 
i przechodnie rzucili się w pościg za ban
dytam i 1 jeden z bandytów , k tó ry  porzu
cił teczkę z pieniędzmi, został przez prze
chodniów przy trzym any  i oddany w  ręce 
policji.

Policja jest już podobno na tropie d ru 
giego spraw cy.

Spór o Łidfę P.
38-!etni Antoni Gołębiowski, zam . 

w Król. Hucie (Mielęckiego 8) o trzym ał 
w  tych dniach list z pogróżką od Jana 
M akówki z Czeladzi, w  którym  M. grozi 
mu zastrzeleniem , o  ile nie porzuci Lidji 
P., zam ieszkałej u niego, a będącej daw 
niej gospodynią u M. Lidja P . u dek la  
p rzed 2 la ty  od  Makówki.

Sąd będzie musiał głowić się nad tem, 
co zrobić z tym  fantem.

63-letni starzec
powiesił się s nędzy

M ieszkańcy ulicy F. Perlą w  Sosnowcu 
byli onegdaj świadkami strasznej tragedii 67- 
letniego starca, Edwarda Mazurkiewicza.

M. od dłuższego czasu pozostawał b«z 
pracy, w  związku z czem w domu panował 
niedostatek. Prócz, tego nieszczęśliw y miał

Sobota
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Dziś: W eroniki p.
Ju tro : Agaty p. j tn. j 
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W schód ki 
Zachód: k

iNpARZ RS1EŻYCOWY:
siężyca: g. 10 m. 33
siężyęa: g. 3 qi. 32 i

ZMIANY P | l i ¥ § * :  J 
C zw artek. 2. IŁ o ą  14,1$ pierw- kw. ig 1 
do piątku, 10. II. g. 14.

Oj<ie< mimowolnym 
sprawcę śmierci

W ub. w torek w  IwIąteeMBWRd? 
p rzy  ul. Szkolnej 2, itoszło 4® sprzeczki 
między bezrobotnym  Paw łem  Miką j jeg° 
żoną W iktorją na tle przygotow ania .- 
śniadania. P aw e t "Mika w  złości kopna* 
nogą patelnię na piecu, p rzyczem  prze
w rócił garnek z w rzącą wodą, która wy
lała się na 17-tniesięcznego synka, Ry
szarda, leżącego w  kolebce.

Dziecko w śród  strasznych  męczarm 
sm ąrto w  ggpitalu. -  „

i D i j U b i t l t m c f t
e t y  w ,

— W  dniu w czorajszym  komisja budżet®* 
w o-skarbow a Sejmu Śląskiego uchwaliła no
welę do ustaw y o uposażeniu iunkcjonarjH* 
szów W ojew ództw a Śląskiego i związków  ko
munalnych, która reguluje spraw ę w strzym a
nia szczeblow ania. Pozatem  komisja dyskuto
w ała nad budżetem  Śląskiej Rady W ojew ódz
kiej. ą

— W  nocy na  I bm. w łam ano sie do mie
szkania Rajnholda K repsa w N®wej W si « 
skradziono aparat rad iow y w raz  z głośnikiem 
i 30 p ły t gramofonow ych, łącznej wartości 
około 1.000 zł.

— 29 ub. ul 49-Ietni W alenty Pach. żart. 
w Rydułtow ach, p rzy  ul. W olnej 44 wracała® 
do domu w stanie  n ietrzeźw ym  upadł na scho
dach tak nieszczęśliw ie, że doznał ogólneg® 
potłuczenia ciała  i dnia następnego wskutek 
odniesionych okaleczeń zm arł.

— Do składu futer D aniela Rubhifelda *  
KróL Hucie, p rzy  u l  w olności 3 włamali sio 
ub. nocy nieznani sp raw cy i skradli tam więk
sza ilość skórek karakułow ych, Oposowych* 
tchórzow ych jtp, za około 2-300 zł.

— W  czasie od 27—31 ub. m. nieznany do
tychczas spraw ca w szedł p rzez o tw arte  °k«io 
do m ieszkania st. przód. W incentego MotyKL 
zam. w Knurowie i skrad ł mu książeczko 
oszczędnościow a P. K. 0 „  w ystaw iona n* 
nazw isko jego córki Anieli, na kwotę 3.331 zł- 
i 48 gr., o raz  w eksel na 3.000 zł.

— W  ub. czw artek  policja sosnowiecka 
aresztow a ła  Leona Serafina, Andrzeja W oź
niaka I Antoninę Kijankę, w szystkich mie
szkańców  Sosnowca, k tó rzy  oskarżeni sa o 
działalność komunistyczną.

nieporozumienia rodzinne, oo tak wpłynęło na
jego stargane nerwy, że nie mogąc wytrzy
mać dłużej podobnego życia, popełnił samo
bójstwo. N ieszczęśliw y, będąc sam w  mie
szkaniu. zrobił pętlę z  paska l powiesił się n* 
łóżku. ■ i

Tajemnicze shryfobójslwo z przed 14 lały
Echa tragicznej śmierci i .  p. Świerhola

20 grudnia 1918 roku, a  w ięc w  mie
siąc po ukończeniiu wojny w szechśw iato
wej, pod W ieszczętam i, w  po.w Bielskim, 
dokonana została tajemnicza zbrodnia, 
k tórą dopiero obecne tj. po 14 latach, w y
jaśniono,

W  dniu tym  oko to godz. 10 b. dyrektor 
kom ory arcyksiążęcej w C ieszynie, Augu- 
styji p.ajcr, udaj ste  w raz z insc.dóbr,.jgiiŁ. 
Karolem Leuchtm etzerem  z Rudzitey na 
inspekcję do W teszczą i

Jechali 004 bryczką i w  chwili, gdy 
znaleźli się poza wioską na drodze leśnej, 
z ukrycia padł strzał z karabinu woiskow., 
który ugodził śm iertelnie woźnicę, 50- 
letniego Antoniego Św ierkota, k tóry na 
miejscu padł trupem . Śp. Św lerkot osie
rocił żonę i 10 nieletnich dzieci.

ów czesne  w stępne dochodzenia w yka
zały, że s trza ł pad ł z  austriackiego k a ra 

binu w ojskow ego i że praw dopodobnie 
skierow any był do jednego z w yższych 
urzędników arcyksiążęcyoh. Chodziło 
widoczni© o w yw arcie  icupsty  na jednym 
z nich. Spraw cy jednaik nie zdołano usta
lić w ciągu 14 lat.

P rzypadek  z rząd z ił, że dzięki informa
cjom, udzielonym ze źródeł p ryw atnych, 
dopiero obecnie poi. w Bląlsku dow iedzia

ł a  kię M ifśżyćB szczegółów  zbrodni ! dżfc- 
ki w skazów kom , udzielonym przez osoby 
postronne, zdotała wpaść na trop zbrodni.

Dzięki tym  • ttiformaejoTn pryw atnym , 
policja w Bielsku mogła onegdaj p rzystą
pić do aresztow ania 37-ietniego Adama, 
Koziora z W iieszcząt, k tó ry  przyznał się 
do zarzuconej mu zbrodni i zeznał, że 
s trzelał z karabinu wojskowego, k tóry  
przyniósł z sobą z  w ojny a następnie 
sprzedał niejakiemu Rudolfowi Gruszce 
z  Wdeczcząt za  10 kor. austriackich. P o 

zatem zezmat on. że zam ierzał on zastrze
lić ów czesnego dy r. inż. Leuchtmetzera,
chybił jednak i zastrzelił przez omyłkę ś* 
p. Św ierkota. Karabin odebrano Gruszce-

Dalsze dochodzenia w ykazały, że Ko- 
ziór dokonał zbrodni na skutek podżega® 
ze strony  dziś 42-letoiego P aw ła Farugh 
oraz brata  jego 36-letniego Karola z Wie- 
szcząit, k tórych aresztow ano wspólnie 
z Koziorem i odstaw iono do dysDozycJ1 
sądu.

Zaznaczyć należy, że krążące pogfo«* 
skl, jakoby w ykrycie  spraw cy zbrodn* 
było w yłączną zasługą policji w Bielsku* 
nie polegają na praw dzie, policja bowiem 
dowiedziała się o tem zupełnie p rz y p a d 
kowo, dzięki Informacjom ze źródeł pry* 
w atnych. Zresztą spraw a dochodzeń ^  
tej materii, dawno jiuż by ła  odłożona a® 
acta.
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— Ze strony niemieckiej mniejszości w Pol-  
•ce  została wręczona generalnemu sekretarzo
wi Ligi Narodów skarga przeciwko rządowi 
polskiemu o odebranie prawa nauczania 10-clu 
nauczycielom niemieckim ze względów peda
gogicznych.

— Ogłoszony został wyka*, wydanych w 
ciągu ubiegłego półrocza rozporządzeń rządo
wych. Wykaz ten obejmuje 514 rozporządzeń, 
w te] liczbie blisko 100 rozporządzeń z mocą 
ustawy, ogłoszonych na podstawie ustawy o 
pełnomocnictwach. •

— Na piątkowem posiedzeniu komisja »- 
światowa Sejmu Rzplitej, po krótkiej dyskusji 
formalnej przeszła do dalszych obrad szcze
gółowych nad rządowym projektem ustawy o 
szkołach akademickich.«

— Na terenie prowincjonalnych Izb Prze
m ysłowo-Handlowych wysunięty został postu
lat obniżenia opłat, pobieranych przez Polskie 
Rad jo. Opłaty te od czasu ich wprowadzenia 
otrzymały się na jednym poziomie, mimo po
w szechnego spadku cen. Izby proponują 
zmniejszenie tych opłat z 3,30 zł. na 2,20 zl. 
m iesięcznie. Postulat Izb Przemysłowo-Handlo
w ych przekazany będzie Związkowi Izb, któ
ry podejmie w tej sprawie akcję w minister
stw ie Poczt 1 Telegrafów.

— Znany lotnik polski, kpt. Orliński, który
* powodu nieszczęśliw ego wypadku zmuszo
ny byl w ycofać się z pracy w lotnictwie, po
wrócił do zdrowia. Po dwukrotnej operacji le
karz orzekł, że kpt. Orliński może już powró
cić do sw ych zajęć. Z nadchodzącą wiosną 
w eźmie on udział w zawodach lotniczych.

•
— Dochodzenie w sprawie Stefana Olplń- 

efclego, oskarżonego o namawianie świadków  
do składania fałszywych zeznań, jest już na u- 
kończeniu. CMpińsfd, wskutek starania Jego 
obrony, zwolniony zostanie w tych dniach z 
aresztu zapobiegawczego za kaucja 5 000 zł. 
Pociągnięty on będzie do odpowiedzialności z 
art. 140 kodeksu karnego, który przewiduje 
karę do 5 lat więzienia.

—  Gabinet Daladiera stanął w  piątek po raz 
pierw szy przed Izbą Deputowanych I zgodnie
* tradycją. Daladier odczytał w Izbie sw e o- 
świadczenie rządowe. Przyjęte zostało ono 
naogół dość życzliwie, jednak posłowie pra
w icy i środka zgłosili szereg interpelacyj, co 
do których w yw iąże się prawdopodobnie ostra 
dyskusja.

Ugryzł koła w ogon
U kąszenie ko ta  w  ogon może się w ydaw ać 

miesznym incydentem w ielu ludziom, ale sę- 
Izia N. A .S inclair w  Raleigh w S t. Zjedn. nic 
rldzl w tem humoru. Skazał on Loe‘a Hamil- 
ona na 90 dni w ięzienia za ukąszenie kota 
ir ogon. Hamilton tłum aczył się w  sądzie, le  
iczynii to dla .- żartu .

Ciężsr walki z klęska bezrobocia
dźwrgać małą wyłącznie ladzie pracy

Jak  było  do przewidzenia i jak o strze
gały w szystkie pisma niezależne, t. zw. 
Fundusz pomocy dla bezrobotnych, w któ
rym  scentralizowano całą akcję rządow ą 
w kierunku zwalczania skutków bezero- 
bocia, okazał się n iew ystarczający i na

w et w  części nie spełnił zadań, które na 
niego nałożono.

To też, jak się dowiadujemy, obecny 
Fundusz pomocy dla bezrobotnych ma od 
1-go kwietnia ulec likwidacji. Na jego 
mieisce ma pow stać „Fundusz P racy",

Z posiedzenia Selmu Rzplitej
W  pdąteik Se®m Rzplitej przystąpił do 

obrad  nad prelim inarzem  budżetow ym  na 
rok 1933-34.

P o  przemówieniu spraw ozdaw cy gene
ralnego posła M iedzińskiego przystąpiono 
do dyskuji. P rem aw iał m. in. poseł C za
piński, k tó ry  poruszył m. in. spraw y

Stw ierdził on mianowicie co następuje: 
Rewelacje „Polonji" w spraw ie księcia 

Pszczyńskiego nie zostały wyjaśnione i 
nie wiemy, dlaczego czynniki rządowe 
chciały ra tow ać tego magnata przed po
datkam i państwowem i. Sądy „rodzinne", 
jak w  spraw ie sen. W yrostka, tych 
rzeczy  nie załatw ią.

Podziw ialiśm y z uznaniem odw agę min. 
Zarzyckiego, k tóry na komis® budżetowej 
w spraw ie koncernu Flicka powiedział, że 
są  tam 22 nazw iska polskie, a w śród  nich 
historyczne, k tóre nie pilnują tam in tere

su polskiego, lecz chyba interesów  Hitle
ra. P. min. powiedział, że szm atą jest ten, 
kto tam siedzi i interesu polskiego nie pil
nuje. Nie powiedział jednak, jakie to na
zwiska historyczne miał na myśli.

Głos na lew icy: Sanojcy (wesołość).
Poseł Czapiński: A później zaczęły się 

jakieś pertrak tacje  1 cała spraw a ucichła,
G dy jesteśm y w  przededniu rozpraw y 

apelacyjnej procesu brzeskiego, trzeba 
przypomnieć, że w szyscy  gorliw i sędzio
wie tego procesu dostali już odznaczenia. 
Do dziś jednak społeczeństw o nie może 
się dowedzieć, co się w  Brześciu działo. 
A kiedy sędzia Tom szewskil chciał prze- 
prowdzić dow ów  praw dy, uniemożliwio
no mu to. W krótce przyjaciele nasi zasią
dą na ław ie oskarżonych. Z tej trybuny 
w yrażam y dziś naszą solidarność i naszą 
cześć.

Głosy na law ach  opozycji: Niech żyją!
(oklaski).

RZAD DALADIERA WE FRANCJI

W  pierw szym  rzęd zie  od lew ej ku p raw ej: C hautem ps (spr. w e w n .) , D a la 
dier (p rem jer i m in. w o jn y ) , P au l B o n co u r  (spr. za g ra ń .), Saurent-E ynac  

(p o cz ty  i  te leg r .)

którego zdaniem ma być dostarczanie 
bezrobotnym  pracy  przez „organizowanie 
i podejmowanie celow ych robót publicz
nych". Akcja pomocy bezpośredniej w po
staci dotychczasow ej (obiady, węgiel, de
putaty), znajdzie się na ostatnim  planie 
zadań Funduszu.

W  myśl projektu rządow ego, dochody 
funduszu opierać się będą nietylko na 
w pływ ach dotychczasow ych (opłaty od 
gazu, żarówek, totalizatora, biletów roz
ryw kow ych), lecz stosow nie do zmienio
nych zadań instytucjii — mają być zna
cznie rozszerzone.

Projektuje się w ięc sta łe  opodatkow a
nie na rzecz Fdunduszu pracy w szystkich 
robotników i pracowników um ysłow ych.

Do świadczeń na ten cel mają być  po
ciągnięte również wolne zawody (lekarze, 
adwokaci) o raz  notariusze i komornicy. 
W ysokość tego opodatkowania ma być  
ustalona procentow o w  stosunku do po
datku dochodowego.

Ponadto do dyspozycji Funduszu P ra 
cy skarb państw a przekazyw ać będzie 
spłacane w naturze zaległe podatki.

Niejednokrotnie w skazyw aliśm y na to, 
że państw o nie może się ograniczyć jedy
nie do walki ze skutkami bezrobocia, a 
więc do pomocy t. zw . bezpośredniej dla 
pozbaw ionych pracy. Akcja ta powinna 
być powierzona przedew szystklem  czyn
nikom społecznym  przy  materjalnem  po
parciu państw a. Niewątpliw ie jedną z 
p rzyczyn  niepowodzenia akcji Funduszu 
pomocy dla bezrobotnych, by ło  zbiuro
k ratyzow anie tej akcji z wykluczeniem  
czynnika społecznego, na co sw ego cza
su w skazyw aliśm y bardzo dobitnie.

Nie ulega w ątpliw ości, iż zasad wałki 
z klęską bezrobocia dirogą organizow ania 
robót publicznych jest słuszna. Na tę 
drogę wkraczają po kolei w szystkie pań
stw a. Ale jeśli już w  naszych w arunkach 
droga ta  wym aga nałożenia now ych cię
żarów  społecznych, nie można się zgodzić 
z tem, aby cały ciężar finansowania tej 
akcji, usiłowano przerzucić w yłącznie na 
ludzi pracy, na robotników 1 pracow ników  
um ysłow ych. W śród  kategoryj w ym ie
nianych p rzez projekt rządow y, jedynie 
może kom ornicy zasługują na to, aby  na
łożyć na nich specjalny podatek na rzecz 
pom ocy dla bezrobotnych.

C iężar walki z klęską bezrobocia musi 
być rozłożony na całe społeczeństwo.

Od adm inistracji
Przypominamy o odnowieniu prenumeraty 

na miesiąc luty i o uregulowanie prenumeraty 
zalegiei. a to dla uniknięcia przerw w w y
syłce pisma.

EDWIN T. WOODHALL

Szpiedzy wielkiej wojny
67)

W in a  M ulle ra  n ie  u le g a ła  żadne j 
W ątp liw ości.

O d b y ła  się  ro z p ra w a  sąd o w a , na 
k tó re j M uller z a są d z o n y  z o s ta ł na  
śm ie rć  p rz e z  ro z s trz e la n ie , z a ś  H ah n a  
sk azan o  na 7 la t w ięz ien ia .

W y ro k  na  M ulle rze  w y k o n a n y  zo 
s ta ł  23 c z e rw c a  1915 r., p rz y  m u rze  z a 
chodn im  w ięz ien ia  T o w v r w  L o n d y n ie .

ILVI.
REGINALD R O W LA N D  I MADAME  

W ERTHEIM .
N a w io sn ę  1915 r .  p rz y b y li d o  A n

glji now i szp ied zy  n iem ieccy .
P e w n e g o  dn ia  p rz y b y ł z  N ow ego  

Jo rk u  jak iś  e leganck i m ężczy zn a , po
sia d a ją c y  p a sz p o rt am e ry k a ń sk i i dużo  
lis tó w  p o leca jący ch , k tó ry  zam e ld o w a ł 
s ię  w  jed n y m  z ho te li lon d y ń sk ich  p o a  
n azw isk iem  R eg ina ld  R o w lan d , z a s tę p 
ca  f irm y  „N orthon  B . Sm ith  C om pany , 

; f a b ry k a  fo rtep ian ó w  w  N ow ym  Jo rk u  .
K ilka dn i późn iej w y w ia d  angielsk i 

w  H olandji donosił do S co tlan d  Y arau , 
że w  Anglji znajduje  się  jeden  z  n iebez
p ieczn y ch  szp ieg ó w  n iem ieckich .

W. S co tlan d  Y ard  pad ło  p o de jrzen ie  
na o w ego  A m ery k an in a  R eg ina lda  
R o w lan d a , w o b ec  czeg o  poddano  go 
ścisłe j o b se rw ac ji ta jn y ch  agen tów .

R o w lan d  zam ie sz k iw a ł p o czą tk o w o

w  p ew n y m  hofelu  w  B lo o m sb u ry , a  n a 
s tępn ie  p rzen ió s ł się  do  W est-K en sin g - 
ton.

A genci S co tlan d  Y ardu , iw ig ilu jący  
go  dn iem  i n o cą  sp o strzeg li, że  R o w 
land  zb y t c z ę s to  o d w ie d z a  p ew n ą  ła 
d ną, m ło d ą  w d ó w k ę .

P ię k n a  k o b ie ta , d o  k tó re j ch odził 
R o w lan d , m ia ła  dużo  w ielb icie li i o b ra 
c a ła  s ię  w  zn an y ch  k o łach  to w a rz y 
sk ich , gd z ie  w p ro w a d z iła  ró w n ie ż  
R o w lan d a .

SZPIEG „M UELLER".
O statnie chw ile  skazanego na rozstrze łanio szp iega  M ullera przy m urze w ię

zienia T ow er  w. L ondynie,

P o lic ja  an g ie lsk a  s tw ie rd z iła , że 
m ad am e W erth e im , tak  n a z y w a ła  się 
p iękna  w d ó w k a , do k tó re j chodził 
A m ery k an in  R o w nald , je s t F ran cu zk ą  
i ży je  z n iezn an y ch  d ochodów , p ro w a 
d ząc  życ ie  d o ść  w y s ta w n e .

T o  m usia ło  p o d p aść  angielsk im  
agen tom .

M adam e E lisab e th  W e rth e im  i R e 
g ina ld  R o w lan d  zam ieszka li jx> p ew 
nym  czas ie  w  jed n y m  z w y tw o rn ie j
szy ch  hoteli londyńsk ich .

P ro w a d z ili  on i ży c ie  b a rd zo  w y 
staw n e . Z aw sze  i w szęd z ie  m ożna ich 
b y ło  w id z ieć  razem . O d w iedza li oni 
na je leg an tsze  lokale , chodzili c zę sto  do 
te a tró w , po za tem  robili c z ę s te  w y 
c ieczki w  okolice  L o n dynu  i w zd łuż  
w y b rz e ż a  m orsk iego .

P a r a  ta  po p e w n y m  czasie  w y p ro 
w a d z iła  się  z L o n dynu  i zam ieszk a ła  
p rze jśc io w o  w  S o u th ses , a  n astęp n ie  
w  P o r tsm o u th , ży jąc  zaw sze  luksu 
sow o.

W  m ie jsco w o śc iach  ty ch  R o w lan d  
i m ad am e W e rth e im  m ieli znów  sp e 
c jalne upodoban ie  w  spędzan iu  czasu  
na d a lek ich  w y c ieczk ach  sam o ch o d o 
w y ch , w zd łu ż  w y b rz e ż a  m orsk iego .

D la  w ład z  S co tland  Y ardu  nie u le 
ga ło  w ą tp liw o śc i, że R o w land  i jego 
ko leżan k a  zb ie ra ją  w  S o u th se s  i w  
P o rtsm o u th  w iadom ośc i o m a ry n a rc e  
i lo tn ic tw ie .

Ś le d z tw o  p rz e c iw k o  szp iegow sk ie j 
p a rze  o b ją ł szef m ojego  oddz ia łu  in
sp e k to r  T re v o r  F itch .

(Ciąg dalszy nastąpi).



STR ESZCZEN IE POCZĄTKU POW IEŚCI.
Jan Tadeusz hrabia Klimczok z Bielska, 

pozbawiony m ajtku  i nazwiska przez oszu
sta Lubara, uciekł w góry. Po kilku dniach 
>rzybyl on w dolinę Bystry do ogrodu ober- 
'systy lannera, którego córka Anusia na- 
armila go i dala mu strzelbę sw ego ojca 

Rozmowę ich podsłuchał głupi Krescen- 
cjusz, który namówił starego Lannera do 
schwytania Klimczoka, za którego uieeie 
w ładze w yznaczyły nagrodę. Dzięki pomo
cy  Anusi, Klimczokowi udaje się umknąć, a 
mąż Anusi, żandarm Samuel Cerkow, za- 
przysłęga mu śmiertelną zemstę. Klimczok 
tymczasem zamieszkał w c wskazanej mu 
przez Anusię Jaskini, poczem udał się nad 
brzeg Białki, którędy przejeżdżał właśnie 
kupiec, żyd Izaak Llłberstein. Klimczok po
stanowił zdobyć przedmioty potrzebne mu 
do Jakiego takiego urządzenia sobie jaskini. 

*

N ie  dozw ala ł sw ym  p ieniądzom  
p różnow ać, a o ficerow ie w  B ielsku  
znali g o  w szy scy  i w szy scy  zapisani 
b y li w  jeg o  księgach .

B y ł on lichw iarzem  n ajgorszego  
gatunku , k tóry  n igd y  nie zadaw alniał 
s ię  m niejszym  procentem , n iż  sto  za 
sto.

P rzy tem  jednak by ł tak  p rzeb ie
g łym , że w ładze n igd y  g o  nie m og ły  
p rzyłapać na lichw ie.

K arjerę kilku oficerów  zrujnow ał 
całkow icie , podaw ał bow iem  na nich, 
kied y  już stali się n iew ypłacalnym i, 
b ez  m iłosierdzia skargi do w ojsk ow ej 
kom endantury , tak, że m usieli poda
w a ć  się do dym isji, kilku zastrzeliło  
się  naw et przez n iego .

T akim  byl człow iek , k tóry  siedział 
na koźle  w ie lk ieg o  frach tow ego  w ozu  
i trzym ał lejce w  ręku.

Izaak Silberstein  o czyw iśc ie  nie 
m iał naw et p rzeczucia  w ie lk ieg o  n ie
bezp ieczeń stw a , jakie m u groziło . Czuł 
s ię  na trakcie d oliny  B y stry  zupełnie  
b ezp iecznym .

Jak ty lk o  sięga ła  pam ięć ludzka, 
n ig d y  tu nic p o w a żn iejszeg o  nie zda
rzy ło  się, a Izaak Silberstein , p leczy- 
sty , w y so k i m ężczyzn a, siln y  był je
szcze  m im o lat sześćd z iesięc iu  i w  po- 
Srzebie u m iałby  się  obronić.

P rzez  o stro żn o ść  S ilberstein  zab ie
rał zaw sze- na sw e podróże rew olw er, 
k tó ry  zw yk le  leża ł obok n iego  na k o 
źle.

—  K u p ow an o  dziś dużo, sporo  
sprzedałem , —  m ruczał do sieb ie  z 
cicha Izaak. —  D zień  był dobry. A  i 
inne in teresy  dobrze idą. Stary  ksią
żę  Su łk ow sk i m usi zn ow u  —  ha, ha!... 
W szęd z ie  uw ażają g o  za o lbrzym iego  
b ogacza , ale ja m am  g o  w  ręku i jeśli 
ju tro  sw e g o  w ek sla  n ie b ędzie m ógł 
zap łacić, m usi mi dać inny na pod w ój
n ą sum ę, a jako za b ezp ieczen ie  m usi 
p rzep isać na m nie jedno ze  sw ych  
dóbr. A  w szy stk o  to  dla cieb ie , Ra
ch elo , —  m ruknął g ładząc d ługą, czar
ną jeszcze brodę —  w szy stk o  dla cie
rnie, m oje d ziecko, boś ty  pow inna z 
czasem  b yć  b ogatą , szczęśliw ą  kob ie
tą.

—  S tó j, zagrzm iał w  tej chw ili g ło s  
ź  poza  krzaka, —  w strzym aj kon ie, ży 
dzie , jeśli ci życie  m iłe !

Żyd zerw ał się  z kozła i z szyb k o
ścią b łysk aw icy  ch w ycił p isto let.

W  św ie tle  księżyca  zobaczył stoją
ceg o  poza  krzakiem  b lad ego  cz ło w ie
ka. k tórego  tw arz n ie była mu niezna
ną.

—  T o  jest K lim czok , —  w ybąknął,
i— jak mi B ó g  m iły.

—  Tak, ja to  jestem  K lim czok , —  
zaw oła ł rozbójnik , p ostęp u jąc o  pąrę 
k roków  naprzód ze strzelbą  w  reku i 
palćem  na cynglu . —  A  teraz w iesz  
zarazem , Izaaku Silberstein ie , że w y 
b iłaby ostatn ia  tw oja  godzina , g d y 
bym  ty lk o  zech cia ł, A le  ją  n ie  zabi

jam , jeżeli do te g o  b ezw zg lęd n ie  nie 
jestem  zm uszony. Zejdź ze sw eg o  
w ozu  i oddaj m i g o  w raz z tem  w szy 
stkiem , co jest na nim.

—  Jakto?  Ja m am  schodzić  z m o
jego  w ła sn eg o  w ozu ?  —  w ybuchnął 
Silberstein  p rzestraszon y  —  i panu  
m am  g o  oddać, panie K lim czok ? B o
że spraw ied liw y! T o ż  o panu chodzą  
takie okropne p og łosk i, ja tem u nie 
chcę w ierzyć , ale, n ieste ty , w idać, że  
one są praw dziw e.

Są praw dziw e, a najokropniej
sze rzeczy , jakie ci o m nie opow iada
no, dalekie są jeszcze  od prawdy. N ie  
ż yczę  sobie jednak darm o tracić słów . 
D alej, schodź z w ozu  i wracaj p iecho
tą do d o m u !

—  W ięc  to  na takie rzeczy  jest  
ob liczone —  jęczał S ilberstein . —  Pan  
chce m nie obrabow ać; to, co się  znaj
duje na tym  w ozie  jest całym  m oim  
m ajątkiem , całym  dobytk iem , czyżby  
pan chciał m nie zrob ić  ubogim  czło 
w iek iem ?

Żyd posy ła ł za nim  tysiące  k lątw  
i z łorzeczeń  —  nie przejm ow ało  to  jê  
dnak bynajm niej K lim czoka.

Gnał konie coraz to  w yżej i w yżej 
w  góry.

N a  szczęście  droga dochodziła  nie
mal do sam ej jaskini tuż obok g łę 
b ok iego  w ąw o zu ; na skraju niem al 
straszliw ej przepaści zatrzym ał teraz  
K lim czok konie.

S tanęły , drżąc z przestrachu, od 
daw na już bow iem  pojm ow ały  nie
b ezp ieczeń stw o , które im zagrażało.

A teraz dla rozbójnika zaczęła się 
praca, której trzeba było dokonać jak 
najprędzej.

Żyd m óg ł podążyć w  dolinę, aby 
tam  rozg łosić , że zo sta ł obrabow any  
i zażądać pom ocy  żandarm a.

C hodziło  o to, by całą zaw artość  
w ozu  w y ład ow ać coprędzej, zasko
czonym  bow iem  zostać p iz y  robocie, 
znaczyłoby to  zdradzić sw e schroni
sko.

N o s ił zatem  w ory i pojedyńcze

- T u  jest tow aru  za dw a tysiące  g u ld en ów  —  w oła ł żyd

—  Jeszcze  jedno takie słow o , a za
strze lę  c ię jak p sa  w śc iek łeg o ; w iem  
aż nadto dobrze, że jesteś  bogatym ,

:ś stał s ię  bogatym  z potu  ubogich, 
krw i tw o ich  ofiar. G dybym  nie znaj

dow ał się  dziś w łaśn ie  w  tem  w y ją t
k ow o  dobrem  usposob ien iu , m oże po
m ściłbym  tych  n ieszczęśliw ych , k tó 
rzy przez ciebie zm arnieli lub stracili 
życie . A le  przynajm niej nie chcę cię  
zabić, dopóki c ię  p ierw ej nie o strzegę. 
P osłuchaj m nie w ięc, Izaaku S ilber
stein  i w e ź  do serca m oje słow a:

—  P orzu ć  do tych czasow ą  ; sw ą  
dzia ła lność, p rzestań  b yć pijaw ką spo
łeczeń stw a . Jeśli bow iem  dow iem  się  
raz jeszcze  jeden bodaj, żeś obdarł 
ubogich , obrabow ał ich  i splądrow ał, 
żeś sfan tow ał nędzę, znajdę cię i w  
tw ej syp ialn i naw et, a k on iec okropny  
c ię nie m inie. A  teraz złaź mi z w o 
zu, bo ten  w ó z  jest m oją w łasn ością  1

Izaak nam yśla ł się, c z y  nie ma do
puścić  do w alki, ale spojrzen ie , jakiem  
g o  m ierzy ł K lim czok , przejm ow ało  
g o  dreszczem  do szpiku kości, a sło
w a rozbójnika w praw iały  trw ożliw e  
je g o  serce w  drżenie.

L am entując, jęcząc, i k lnąc co  n ie
m iara, z lazł z w ozu ,

— T u jest tow aru  za dw a tysiące  
gu ld en ów , —  w ołał, rw ać sob ie  w ło 
sy z g ło w v , — jestem  zrujnow any  
kom p letn ie!

A le K lim czok  nie zw racał na to  
w sz y s tk o  ż ad n e j u w ag i. Ju ż  w zią ł 
w óz w sw e p o s iad an ie , k ilk a k ro tn ie  
zaciął konie b iczem  i w ó z  p o toczy ł się  
w raz z nim  górsk ą  drogą.

sprzęty  do sw ej jaskini i w rzucał je 
bezładnie przez o tw ór w ch od ow y . P ot 
ściekał mu z czoła. N ieb aw em  ukrył 
już w szystk o , p ozostaw iając na w ozie  
to  tylko, co dla n iego  nie m iało żadnej 
w artości.

N astęp n ie  odprzągł konie i puścił 
je luzem . P op ęd ziły  natychm iast dro
gą  w  dolinę, gdzie  je też  następn ie  
znaleziono. W ó z  strącił K lim czok  
niezm iernym  w ysiłk iem  w  g łąb prze
paści; roztrącił się on o skały i rozbił 
na szczątki.

T y m  sposobem  d osta ły  się w  p o
siadanie K lim czoka nieom al w szystk ie  
te przedm ioty , które mu były  p otrze
bne.

IX .
O D W IE D Z IN Y  S A M O T N IK A .

C ichuteńko otw arły  się jedne z 
drzw i k sią żęceg o  zam ku Su łkow sk ich , 
p row adzące do ogrodu, i w ysz ła  z 
nich m łoda dziew czyna. Szczeln iej  
otu liła  się w  płaszcz, noc bow iem  by
ła d ość chłodna, ale księżycow a  i bar
dzo jasna.

B yła  to  księżn iczka K lem entyna.
T rw ożn e  sp ojrzen ie rzuciła ku ok

nom  zaniku, k tóry  w  zupełnej już po
g rążon y  był c iem ności, by ło  to bo
w iem  p óźn o  już w  n o cy ; p op atrzyw 
szy , pom knęła z szybkością  i gracją  
sarenki przez ogród.

Za chw ilę  o tw orzyła  sobie fnrtecz- 
kę, ukrytą poza krzakam i p o izeczek  
i w y ślizg n ęła  się w  pole ścieżką, która  
pro w adziła do B iałk i,

K lem entyna odw ażyła  się  na krok  
w cale n iełatw y. P odniosła  się pocichu  
z łóżka, ubrała bez na jm n iejszego  sze
lestu , jakkolw iek pani D ubelle , jej w y
ch o w aw czy n i, sp a ła  tuż obok niej, i 
opuśc iła  zam ek.

A le  nie m ogła  już dłużej zn ieść  
m yśli, że od dw óch  tygod n i nie w i
działa się z K lim czok iem .

Co się przez ten  czas sta ło  z jej 
ukochanym  ?

A ch, n ieste ty , w szy stk o  co o  nim  
słyszała, nie było  bynajm niej pocie- 
sza jącen i. N iedalej jak w czoraj roze
szła się po  B ie lsk u  w ieść , że żyd Izaak  
Silberstein  obrabow any zosta ł przez  
K lim czoka i, że rozbójnik  zabrał mu 
w óz, ob ładow any w szelk im  m ożliw ym  
tow arem .

W  całym  B ielsku  te g o  dnia nie m ó
w ion o  o  n iczem  innem , a K lem entyna  
przy tej sp osobności d ow iedzia ła  się  
rzeczy, k tóre dla K lim czoka m o g ły  
m ieć n iesłychaną w agę.

C hciała g o  w id zieć , b y  mu p ow tó
rzyć jeszcze , że ch oćb y  św ia t cały g o  
opuścił, ona g o  n ie odstąp i nigdy. Zda
w ało  się jej, że św ięty m  jej obow iąz
kiem  jest p ostęp o w a ć tak, a nie ina
czej.

A  przecież b ieg ła  w łaśc iw ie  na n ie
pew ne, m iała za ledw ie słabe p rzeczu
cie, że Jan T ad eu sz  ukryw ać się m usi 
w  górach. T am  przecież także obra
bow an y  zosta ł Izaak  S ilberstein , a lu 
dzie u trzym yw ali stan ow czo , że w  g ó 
rach na jednym  ze strom ych  szczy tó w  
w id zieli b łąkającego  się m ężczyzn ę  z 
fuzją na ram ieniu.

T am  pójdzie  g o  szukać.
U fa ła  ty lk o  B o g u , k tóry  dw óch serd 

tęsk n iących  za sobą n igd y  nie opusz
cza, że i jej w sk aże  drogę  do ukocha
n ego .

D roga  z B ielsk a  w  dolm ę ttw a ła  
całą god zin ę, a stam tąd  m iała jeszcze  
z p ew n ością  drugą g o d zin ę  z  okładem*  
nim  d osięgn ie  szczytu .

A le m im o to  K lem en tyn a  ob liczy 
ła, że przed św item  jeszcze będzid  
m ogła  p ow rócić  do  B ielska  i do  oj
co w sk ieg o  zam ku.

D ąży ła  tak  strom ą ścieżką szyb k o;  
nad jej g ło w ą  zaw isła  srebrna tarcza  
księżyca , lejąca potok i czarownegoi 
sw eg o  św iatła.

Od czasu do czasu księżn iczka  za
trzym yw ała  się i w ted y  w ołała pół
g ło sem  :

—• T ad eu szu ! T ad eu szu !...
A le  nikt jej n ie odpow iadał, chyba  

ty lk o  w iatr, co  m uskał ga łęz ie  drzew*
K lem en tyn a  n ie lękała  się  n igd y  

n iczego , nie znała, co  to  strach. U m ia
ła n ieb ezp ieczeń stw u  sp ogląd ać prostej 
w  o czy  i gardzić  niem .

In aczej b ow iem  dziew czyn ę , w ę 
drującą w  tę  noc sam otn ie , m usiałaby  
zdjąć trw oga  w śród  dzik ich  gór  B es
kidu.

■ Tak w idm a p o łysk iw a ły  w  blasku  
księżyca  w ierzchołk i skał, przepaście  
rozw ierały  przed okiem  sw e pasz
cze, jak p otw ory, co  chcą poch łonąć  
w ędrow ca.

D rap ieżne ptaki z szum em  skrzy
deł pruły p ow ietrze, od czasu do cza
su zaś ryk sp ien ion ego  górsk iego  po
toku w p ad ającego  do B iałki d oU ega ł 
ucha k siężn iczk i.

P rzez  całą god zin ę  szukam K le
m entyna w górach  u k och an e^  . po
tem  straszne zn iechęcen ie  ogarnęło  
jej duszę.

Jeżeli g o  d zisiejszej nocy  nie zdoła  
znaleźć, w  takim  razie — czuła to  —  
bardzo jej trudno już będzie z nim  się 
porozum ieć.

.(Ciąg dalszy nasfąpi).
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Żona dyrektora ' .  i złodziejka
Z kartoteki warszawskiej policji

Spraw a, o k tórej piszemy, narobiła 
w Swoim czasie w iele w rzaw y w  kołach 
towarzyskich stolicy. Należy ona do je
dnej z  najciekaw szych prac w arszaw skie
go urzędu śledczego.

Trzy kradzieże
W  przeciągu jednego tylko tygodnia do 

Urzędu śledczego w płynęły  trzy  zam eldo
wania o kradzieżach, dokonanych w  róż
nych punktach m iasta i u różnych osób, 
jednak w okolicznościach uderzająco po
dobnych. Zawiadomił w ięc policję mece
nas Gustaw  D-wald, że w  czasie przy
jęcia tow arzyskiego u niego w  domu — 
zkinęła broszka brylantow a, k tórą mece- 
nasową na krótko przed przyjściem  gości 
Położyła w sy p ia ln i. na toaletce; meldo
wał doktór W acław  R-cz o tajemniczem 
f ik n ięc iu  z  kominka em aljowanego ze
garka, wów czas gdy kilka zaproszonych 
osób grało w  bridża; zgłosił sie w reszcie 
znany przem ysłow iec, p. Bogusław 
Ch-skij temu „ulotnił się" z biurka portfel 
z Pieniędzmi.

Jedno I ta sama dama
W e w szystk ich  w yżej opisanych w y

padkach policja w drożyła  dochodzenie, 
lecz w szelkie najbardziej skrupulatne po
szukiwania nio daw ały wyniku.

C opraw da jeden z w yw iadow ców  
^wrócił uw agę na szczegół, że w e w szyst
kich opisanych trzech w ypadkach, tak 
“ mecenasa D-walda. jak d-ra  R. i u pana 
Ch-skiego, znajdow ała się, m iędzy gośćmi 
Pani Helena P„ żona dyrektora poważne! 
Instytucji finansowej, ale — któżby śrrriał 
kierow ać podejrzenia w  taką stronę! To 
też w yw iadow ca 'położył ten fakt na karb 
swykiego zbiegu okoliczności, ! szukał 
“alej bez rezultatu.

Tareitmica pudelek ad zapałek
Najlepszym sprzym ierzeńcem  detek ty 

wa jest... przypadek . On w idocznie spra
wił, że pew nego pięknego dnia, ten  sam 
Wywiadowca ze swoim kolegą, zaobser
wowali w  cukierni K leszcza znanego han
dlarza narkotyków , P io tra  0 ., w  chwili, 
*dy b ra ł od siedzącego z nim p rzy  sto
ik u  m łodego człow ieka, coś, co w yglą
dało na kw it lom bardowy. Jednocześnie 
•“ lody człow iek sięgnął po pudełko za
pałek, leżące na stoliku przed P iotrem  0., 
^chował je do kieszeni I szybko opuścił 
caklernię. W  mgnieniu oka w yw iadow cy 
§°WzięJf decyzję; jeden został w  cukierni, 
drugi zaś wybiegł na ulicę.

Krótka rozmowa między wywiadowcą  
' * Piotrem O. zaprowadziła tego ostatnie-

do kom isariatu. P rz y  rew izji znale- 
zIono w kieszeni handlarza kilka pudełek, 
w k tórych zam iast zapałek, była... ko 
c h i a  j lom bardow y W arsz. Tow., 
“tfńry tylko co o trzym ał od ..klijenta".

Kim jest ten klijent? — Nie w ie. Na
zyw a go „panem Leonem". C zęsto ku- 
Puje daw kę „lekarstw a", płacąc gotówką 
!ub kwitami lom bardowym i.
. Sprawdzenie wartości kwitu nie trwa- 
*0 długo; wydelegowany na plac Napo
cona w ywiadowca przyniósł stam tad 
z triumfem bry lan tow ą broszkę f emaljo- 
Wany zegarek — przedm ioty, które  nre- 
cebas D-wald i doktór R. uznali za swo>ą 
Własność.

W kawalerce
,, .Jy m cząśem  ,drugi -wywiadowca, idąc 
slajdem gościa z cukierni Kleszcza, w szedł 

’nim do kaw iarenki W eneckiej, na rogu 
“ toW idok, 'Tam  w  drugim pokoju młody 
£zęowiek spotkał się z  niemłodą, eleganc- 
k°. ubraną panią,' której zniszczona tw arz 
Iłl(5wiła w y ra ź n ie . o zgubnym  wpływ ie 
“ ałogu. Oboie w yszli natychm iast z cu- 
kierni i wsiedli do taksówki, która  ru
szyła w  stronę Mokotowa. W  drugiej 
taksówce jechał detektyw , k tó ry  tez 
stwierdził, że śledzona para w ysiadła 
Przed domem Nr. ** przy ul. Szopena 
Rozejrzeli się szybko po ulicy 1 wpadli 
o? bram y, a potem po schodach na trze- 
Cle Piętro. M łody człowiek w yjął z kie
szeni klucz, o tw orzył drzw i nr. 8, w e-

V., M ieszkanie nr. 8 należało do Leona 
w-skiego, urzędnika instytucji, na czele 
V 6J*}  sta ł m ąż pani Heleny P -  której 
detektyw  nic śmiał podejrzew ać o udział 
w kradzieżach. A jednak, jak w ykazało 
y  szybkiem tempie prow adzone śledz- 
7 °  -  to  ona w łaśnie zniknęła teraz za 
drzwiąmi „kaw alerki" Leona W -skiego.

Epilog tajemniczej spraw y rozegrał
w gabinecie naczelnika urzędu śled- 

, Zego i miał przebieg dramatyczny. He- 
en9 i Leona W -skiego przyprow adzono

„ aresztu, jako podejrzanych o  dokonanie 
licznych kradzieży; w  gabinecie, prócz 
naczelnika znajdował się d y rek to r P„ mąż 
Heleny.

Rozmowa trw ała  długo. D yrektor 
spostrzegł oddawna, że żona jego, kobieta 
przeszło 40-!etnia darzy  specjalneml 
względami młodego, a przystojnego urzę
dnika Leona W „ jednak milczał, nie chcąc 
w yw oływ ać skandalu. Nie w iedział p rze
cież o  rzeczy stokroć gorszej, że żona 
jego oddaje się zgubnemu nałogowi ko
kainy, k tóra pochłonęła w szystkie Jej 
oszczędności. Dopóki się dało — Helena 
okradała w łasny dom, gdy jednak zabra
kło jej biżuterii, zaczęła — niepomna na

skutki — okradać znajomych, u których 
byw ała z mężem.

6 miesięcy więzienia
R ozpraw a sądow a odby ła  się przy 

drzwiach zamkniętych. Sąd skazał nie
szczęśliwą kobietę na 6 miesięcy więzie
nia, zaś Leona W . z zarzu tu  udziału 
w kradzieży uniewinnił. Jednak Helena 
P. nie odpokutowała za sw e w iny  za mu- 
rami więzienia: zamieniono Je na pobyt 
w zakładzie dla nerw ow o-chorych, co 
stało się zapewne nie bez udziału milczą
cego, o  surowej tw a rzy  człowieka — 
zdradzonego męża...

loidaiL „
Nfeochwyfng osiusf fi. Szelmowski grasuie nadal

Znany w  P olsce z ca łego  szeregu  
afer, o szu stw  i kradzieży, kilkanaście  
razy karany przez różne sądy w  P o l
sce, M ieczysław  S z e 1 i g  o w  s k i, ro
dem  z D ąbrow y G órniczej —  jest  
znów  na ustach ludności Pom orza, 
która zafrapow ana zosta ła  jego  ostat-  
niem i w yczynam i złodziejsk iem i, spry
tem  i tupetem , z jakiem i dokonuje  
niem al codziennie nowych^ prze
stępstw , rujnując naiw ne lub n ieostro 
żn e  ofiary, przew ażnie kobiety.

M ieczysław  S zeligow sk i, urodzony  
w  D ąbrow ie G órniczej, w stąp ił w  cza
sie  w ojn y  d o  leg jon ów , gdzie za ró
żne p rzestęp stw a: kradzież i dezercję, 
odsiadyw ał m niejsze, lub w ięk sze  ka
ry. W  niepod leg łej P o lsce  dosłużył 
się stopnia sierżanta, lecz  i na tem  
stanow isku  dopuścił się  szeregu  kra
dzieży , za które skazany zosta ł przez  
sad w ojsk ow y  na długoterm inow e  
w ięzien ie , degradację i  pozbaw ienie  
praw.

W  cyw ilu  S ze ligow sk i postanow ił 
w  dalszym  ciągu  trudnić się  p rzestęp
stw em , a w d ziaw szy  czapkę studenta  
u n iw ersy tetu  w arszaw sk iego , chociaż  
posiada ty lk o  2 oddzia ły  szkoły  p o
w szech n ej —  zakradł się  do m ieszka
nia słynnej artystk i P rzyb y łk o-P otoc- 
kiej w  W arszaw ie, której skradł 1,500  
dolarów  oraz b iżuterję bardzo w y so 
k iej w artości. S ch w ytan y, zosta ł za
sadzony na 3 lata w ięzien ia  przez Sąd  
O k ręgow y  w  W arszaw ie.

P o  odbyciu  kary 2-letn iego  w ięz ie 
nia, z pow odu am nestji, opuścił w ię 
zienie i przen iósł s ię  d o  K atow ic, 
gdzie  za dokonanie szeregu  kradzieży  
i o szu stw , zn ów  zosta ł skazany przez  
Izbę Karną w  K atow icach . P o  odby
ciu i tej kary, przybył S ze ligow sk i do  
Ł odzi, gdzie pod p retekstem  żen iacz
ki, naciągnął kilka kobiet, m . in. stra
ganiarkę z  R ynku  oraz b iedną kraw- 
cow ą.

D ok on aw szy  tych  oszu stw , uciekł 
do B yd goszczy , gdzie , podając się  za 
kapitana sztabu gen era ln ego  z W ar
szaw y, to  znów  za porucznika kaw a
lerii, lo tn ictw a, lub m arynarki w ojen 
nej —  dokonał k ilkunastu  oszu stw , na 
szkodę urzędniczki kontroli rachun
kow ej D yrekcji P oczt, oraz na szkodę  
szeregu  firm. M. in. ofiarą sp rytn ego  
oszusta  padła firm a sam ochodow a  
„B eitsch" ,,k tórej w łaścicie low i, przed
staw ił się  S ze ligow sk i w raz z bratem  
sw oim  Stan isław em  rów nież takim  sa
m ym  przestępcą, jako d e lega t M ini
s terstw a Spraw  W ojsk ow ych . Panu  
B eitsch ow i obiecali nom inację na 
„honorow ego porucznika" w ojsk  po l
skich i w  ten  sposób  w y łu d zili sam o
chód osob ow y  m arki „F iat" , k tórym

jeździli po całym  P om orzu , dokony- 
w ując oszu stw  na szkodę w ó jtó w  itp. 
osób.

P o  b ezskutecznych  poszukiw aniach  
policji, zjaw ił się M ieczysław  Sze li
gow sk i w  G dyni na zjeździe  leg io n i
stów  i, p rzed staw iw szy  s ię  w łaścicie
low i sam ochodu K rygerow i, jako 
urzędnik K om isarjatu  R ządu, zapro
ponow ał w yn ajęcie  w ozu  dla kom isa
rza Z ab ierzow sk iego , jed n ocześn ie  p o
lec iw szy  z łożyć  kaucję na rzekom ą  
gw arancję u ży teczn ośc i sam ochodu. 
T ak kaucja, jak i inne sum y, w ręczo 
ne mu na ten  cel, sprzen iew ierzył, a 
w  dodatku zasiad łszy  do k ierow nicy , 
rozbił d o szczętn ie  sam ochód. B iedny  
w łaścicie l sam ochodu  u siłow a ł popeł
n ić z  te g o  p ow odu  sam ob ójstw o.

P oszu k iw an y  przez policję, zb ieg ł 
do B yd goszczy , a o sta tn io  przybył na 
gościnne w y stęp y  do T orunia, gdzie  
pod p retekstem  żen iaczk i p oszkodo
w ał niejaką R egu lską  n a  5000 zł., 
okradając ją n ad to  z  w artośc iow ych  
rzeczy.

P raw ie jednocześn ie , pod tyra sa
m ym  pretekstem , ukradł w d ow ie  W o -  
jakow ej, urzędniczce te le fon ów  z 
dw orca T oruń-P rzedm ieście  2 obrącz
ki ślubne oraz, przedstaw iając się  za 
oficera z M in isterstw a, przyrzekł 
zw o ln ić  p ew n ej pani syn a  z  w ojska, 
za  co  pobrał 600 zł. oraz 2 w alizk i z 
ubraniam i, przeznaczonem i dla zw o l
nionego .

N ie  m ogąc już otw arcie  grasow ać  
na teren ie  T orun ia , w  dodatku trop io 
ny przez policję  —  cze ln y  oszu st  
przebrał s ię  w  od zien ie  k o b iety  i w  
w ieczór sy lw estro w y  dokonał kradzie
ży  zegarka oraz innych rzeczy  p ew n e
mu panu. Z egarek ten  sprzedał w  
sklepie k om isow ym , gd zie  g o  w łaśc i
ciel odnalazł.

T rop ion y  dzień  i noc, nie stracił 
w erw y , a d ow ied ziaw szy  się, iż w  Ja
b łonow ie zam ieszkuje inżyn ier R oż
now sk i, em eryt k o lejow y , w y łu d ził 
od  n iego  w ięk szą  k w o tę  p ien iężną, 
p rzyrzekając p ow ołać  g o  d o  słu żb y  
czynnej, jako ten , k tórego  brat ma 
b yć  rzekom o d ygn itarzem  w  W arsza 
w ie,

\  D o ty ch cza so w e  p oszuk iw ania  za 
M ieczy s ła w em . Ś ze lig o w sk im  p o zo sta 
ją bez  skutku, gd yż  oszu st i z łodziej 
zaw sze  zręczn ie  w y w ija  s ię  z  za sta 
w ion ej nań pułapki, m im o, iż fo togra- 
fja jego  znajduje się w e w szystk ich  
urzędach śledczych.

Ó pinja P om orza  ży w o  poruszona  
jest n ieu ch w ytn ością  te g o  n ieb ezp iecz
n ego  p rzestęp cy , który  ofiary  sw oje  
doprow adza na skraj nęd zy , a czę sto  
i d o  sam obójstw a.

Ślusarz który straszył kobiety
W Rosenheim pod Monachium rozegrał sic 

proces, niemajgey, jak sie zdaje, równego so
bie w dziejach sadowych.

W miejscowości kąpielowe] Aibllng k°ło 
Rosenheimu działy się o zmierzchu dziwne 
rzeczy. Na cichych placach I ulicach w ynurzał 
sie nagle z mroku jakiś nagus i dzikiem! pod
skokami i okrzykami straszy! samotne kobie

ty. Przez dłuższy czas nie mogła go policja 
Przyłapać. W reszcie pewnego dnia znalazły 
się kobiety które rozpoznały w nagusie pew 
nego 48-letuSego majstra ślusarskiego, skąd
inąd poważanego I poważnego Obywatela.

Sprawa dostała sie przed sąd. Oskarżony 
wypierał się stanowczo zarzucanych mu czy
nów. Były Jednak kobiety, które utrzymywa-

Kino „ R o x y “ K ról.-H uta
Od piątku. 3. lutego 1933, 

Douglas Fairbanks — Lupę Veiez
w  arcyciekawym filmie p. t.

M IA ST O  C U D Ó W
Dragi film: Prześliczny dramat

Blaski i cienie miłości
W  rolach głównych:

Sy|vlą Sidney — Frederic March 
Na scenie;

Tańczący i gw iżdżący Czerkes. 
Georgy Wladiloff, 

który występował w Polskim Radio 
Katowice.

____________________ Str. 5

R A D  L E C Z Y
reumatyzm, ischias, migrenę, sklerozę, 
cierpiema stanów , choroby zapalne i ófle  
pooperacyjne. Kurację radowa w demu 
umożliwiają każdemu suche okladv radowe 
„RADIUMCHEM A" z wieczną promie
niotwórczością z St. Joachtmsthal. Żądajcie 
bezpłatnych prospektów: „RADIiJMCHE-
MA“. W arszawa, Śniadeckich 22, tel. 8S311 
U w a g a :  Prawdziwe okłady .RADIUM- 
CHEMA", zaopatrzone są w  godło pań
stw owe Czechosłowacji. Unikajcie falsy
fikatów.

f  N e r w o w o ś ć  z n i k a  d z i ę k i  ^
i^ lM IA T I / l  P A R A N A !  J

NOWOOTWARCIEb
SKLEP RZEŹNICZY I

Od 4  go  u tego  1933 r

Towar pierwszo: zędny. Ceny konkurencyjn* 
Specjalność wyroby Kieleckie 
Prosi o łaskawe poparcie

Różne

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę woj

skową j kartę mobilizacyjną w ystawioną 
przez PKU. Wołyń, na nazwisko Eryk Nocoń, 
Król. Huta, Wandy 68.

Lokale h a n d lo w e

OBERŻA wiejska do wynajęcia. Łaskawe 
oferty do „7 Groszy" pod nr. 675-

M icszkłsnia

TRZY pokoje z komfortem do wynajęcia. 

Wielkie Hajduki. Damrota 3.

U ag en tó w  i k o lp o rte ró w  „7  G ro szy " , 

o raz  w e  w sz y s tk ic h  k ioskach  n ab y ć  
m ożna b ro sz u rę  p. t.

Banda Hanusa stolarza
S en sący jn e  op isy  b an d y ty zm u  na G ó r

n y m -Ś lą sk u  z o k re su  la t 1920 —  1924. 
C ena  1,00 zł.

ły, że tajemniczy nagus I aresztowany majster 
ślusarski — to ]edna 1 ta sama osoba. Gdy 
lednak stanęły lako świadkowie przed sądem, 
było im Ukoś nieswojo. Nie mogły sie tak 
odrazu zdecydować, czy gładko uczesany l 
przyzwoicie ubrany 48-letni mężczyzna o 
poczciwym wyglądzie łest tym samym dzi
kim „łaunem". który w adamowym stroju na
pędził im tyle strachu. Znalazła się Jednak 
śmielsza kobiecina, która orzekła, że mogła
by w ów czas tylko wydać całkiem pewne 0- 
rzeczenie, gdyby oskarżony — rozebrał się- 
Sad po naradzie dopuścił ten dowód prawdy 
i oskarżony nagusieńki, lak go Pan Bóg stwo
rzył. stanął przed świadczqcemi kobietami. —  
a te Jednogłośnie orzekły, że się nie mylą.

Po jakich znakach stwierdziły identycz
ność oskarżonego — nie wiadomo. W każdym 
razie majster ślusarski, któremu Jakiś zły  
duch kazał bawić się w straszącego nagusa, 
dostał sześć miesięcy więzienia.

02761629



— Gdy ktoś w ie co chce i tylko to chce. 
oo może. a może to co chce i wie. że on mo
że to. co chce — to napewno zrobi karierę...

*
OSTROŻNY.

— Postaram się o możliwie łagodny w y
rok — mówił obrońca do sw ego kljenta — aie 
musi pan w yznać mi wszystko!

— Dobrze panie mecenasie..., ale gdzie  
schowałem  pieniądze, tego panu powiedzieć nie 
mogę.

MAŁA RÓŻNICA.
Dyrektor teatru do krytyka:
— Mam do pana straszny żal. Czemu na

pisał pan w recenzji, że teatr by ł wczoraj do 
połow y pusty?

— No, przecież tak- było istotnie!
— A nie mógł pan napisać poprostu, że w 

połowie był wypełniony?

NIEBEZPIECZNY SPADEK.
Pomocnik fryzjerski opowiada: Ile razy za- 

łniem y gościa, musimy zapłacić do wspólnej 
kasy 10 groszy. Przy tych marnych zarobkach 
to duża strata. Ale dziś gwiżdżę na to, bo o- 
dziedziczyłem  po babce 3000 złotych.

Na to gość w stał i w yszedł, choć był ogo
lony do połowy.

SĄSIEDZT.
Od tygodnia mieszkają obok nas państwo 

Pożycza!scy. Pani Pożyczalska już kilka razy 
przychodziła do nas, do telefonu. Powiada, że 
telefonuje bąrdzo często, ale telefonu nie za
prowadzą. bo i taik korzystają z tego przeważ
nie sąsiedzi...

ADONIS.
P ew ien aktor jest strasznie zarozumiały na 

swą urodę. Pokazuje przyjacielowi swą naj
now szą fotoografję i pyta:

— Czy nie uważasz, że wyglądam tu okro
pnie?

— Ach, nie — odpowiada przyjaciel. — Na 
fotografj i jesteś nawet dość przystojny.

W  AUTOMACIE TELEFONICZNYM.
— Proszę pani! Ja tu wrzucam jeszcze 10 

gr, to dla pani, tylko niech runie pani prędzej 
połączy, bo mi bardzo się śpieszy...

KURZA ŚLEPOTA.
— W ystaw  sobie — po nastaniu zmroku 

nie mogę przeczytać ani litery.
— To „kurza ślepota". A byłeś u lekarza?
— Poco mi lekarz? Gospodyni' powiada, że 

dopóki nie zapłacę komornego, nie wkręci mi 
bezpiecznika.

w Katowicach
Wczoraj rozegrany został w  Katowicach 

reprezentacyjny mecz robotniczych zespołów  
zapaśniczych Wrocławia ; komb. zespołu Ka
towic, zakończony dość wysokiem zw ycię
stwem gości w  stosunku 17:7.

Zapaśnicy w rocław scy reprezentują na- 
ogól dość w ysoką k>asę. szczególnie w wa
gach cięższych i, jakkolwiek odnieśli zw ycię
stwo dość w ysokie, to jednak dopiero po za
żartej obronie polskich zawodników.

Szkoda tylko, że zawody te nie wzbudziły

większego zainteresowania w  Katowicach. — 
gdyż przebieg walk był bardzo interesujący 
i stał na wysokim poziomie.

Walki odbyły się w dwu grupach po 10 
min., przyczem u gości wyróżnili s'ę Strauch, 
Zimmer i Bindę!, zaś u Polaków Asman (Biel
sko). Gahna (M ysłowice) i Haleczek (Nowa 
Wieś).

Organizacja zawodów sprawna. Dziś repre
zentacja W rocławia w alczy w Rybniku.

Wylosowanie terminów
w rozgrywkach o puhar Davisa

T radycyjnym  zwyczajem  odbyło się 
onegdaj uroczyste  w ylosow anie term ina
rza spotkań w  rozgryw kach o puhar Da- 
visa. Akt ten odbył się w P aryżu  w  pa
łacu P rezydenta  republiki francuskiej w 
obecności przedstaw icieli poszczególnych 
placówek dyplom atycznych, oraz zna
nych w m iędzynarodow ych kołach spor
tow ców , jak Coohet, B orotra i inni.

Udział w  rozgryw kach zgłosiło 28 
państw , w  tem również i Polska, której 
tym  razem poszczęściło, się. Jako pierw 
szego przeciw nika w ylosow ała Holandję. 
Już jednak w dalszej rozgryw ce przeciw 
nikiem Polski będą Niemcy i wów czas ro
la nasza w  tegorocznych rozgryw kach

zdaje się, kończyć, gdyż Niemcy w  uib. 
roku dotarli aż do finału.

W  strefie europejskiej term inarz spo
tkań jest następujący: Grecja — Rumunia, 
M onaco — C zechosłow acja. Finlandja — 
Fndje Brytyjskie. Hiszpanja — Austrja. 
W łochy — Jugosław ia. Egipt — Niemcy. 
Polska — Holandia.- Danja — Irlandia. 
W ęgry  — Japonja, Norwegja — Australja. 
Południow a Afryka — Szw ajcaria.

T erm iny spotkań dla pierw szej kolejki
w yznaczona do 9 m a ja .  II kolejki —
21 maja. III kolejka — 13 czerw ca. IV. 
kolejka — do 23 czerw ca. F inał strefy 
europejskiej 17 lipca, m iędzystrefow e 
rozgryw ki i finał do 23 lipca.

Z mistrzostw hokejowych 
Polski

POGOŃ (LW Ó W ) — OGNISKO 
1 : 1  ( 1 :0  0 :0  0 : 1 )

K r y n ic a ,  3. 2-
P ow yższe spotkanie, które odbyło się w  

piątek popołudniu — zakończyło się niespo
dziewanym wynikiem, gdyż ogólnie spodziewa
no się łatwego zw ycięstw a Pogoni. Wilnianie 
grali nadspodziewanie dobrze i byli przeciwni
kiem równorzędnym. Bramikę dla Pogoni zdo
był Kuchar, dla Ogniska zaś Godlewski II.

Drugi dzień Makkobiody
MUECKENBRAUN (POLSKA) ZWYCIĘŻA W 
BIEGU ZJAZDOWYM NA MAKKABIADZIE.

Z a k o p a n e, 3. 2.
Przy bardzo słabych warunkach śniego

wych odbył się wczoraj w drugim dniu Mak- 
kabiady w Zakopanem bieg zjazdowy, który 
zakończył się zwycięstw em  Mueakenbrauna 
(Polska) przed Planem. Silnie faworyzowany 
z.awodniik Austrii, Grundas, miał wypadek i 
złamał nogę. Slalom z przyczyn wyżej poda
nych, nie odibył się.

Zapaśnicy Wrocławia
w Rybnika

W  drugi dzień sw ojego pobytu, t  !. dziś 
zapaśnicy Wrocławia bawić będa w  Rybniku 
i spotkają się w  sali hotelu „Świerklaniec" w 
Rybniku o godz. 19 z zawodnikami R. K. S. 
„Siła" Chwałowlce i R. K. S. „Wolność" Bo- 
guszowice. W alczyć będą z reprezentacji 
Wrocławia ci sami zawodnicy, co w  Katowi
cach. zastąpieni dwoma rezerwowym i. Walka 
ta zapowiada się bardzo ciekawie, gdyż dru
żyny robotnicze Chwalowic i Boguszowie 
przez całe pół roku robiły staranne przygoto
wania na spotkanie się z drużyną W rocławia. 
Niemnie) jednak łudzić się nie potrzebujemy, 
że w  spotkaniu tem zapaśnicy Wrocławia po
winni odnieść przewagę, skoro znane nam są, 
dokładne kwalifikacje sportowe zawodników  
W rocławia.

Komunikat śniegowy
POLEPSZENIE SIĘ WARUNKÓW ŚNIEŻ

NYCH W BESKIDACH.
Komunikaty nadesłały tylko schro

niska oddziału górnośląskiego Polskiego T-wa

Tatrzańskiego. W edług tych komunikatów od 
2 dn; pada w Beskidzie Śląskim z przerwani , 
śnieg, a temperatura wynosi od 3—5 stopni 
poniżej zera. również i w dolinach. Stan śnie
gu przy schroniskach O. G. P. T. T. jest na*

cm., temperatura —5 st.
Barania Góra: stary podkład 35 cm.. nowJ . 

— 15 cm., temperatura —3 sL

Niedzielne mecze 
piłkarskie

LIGOWY ZESPÓL RUCHU W  WLK.
PIEKARACH.

Sensacją sportow ą Wilk. P iekar ma nie* 
w ątpliw ie niedzielne spotkanie Ruchu ^  
W lk. P iekarach  z tam tejszą Spartą.

Sparta, jak słychać, dokłada starań, 
by  uzyskać możliwie zszczytny  wynik, 
przyczem  Ruch w takim w ypadku nie* 
mało musi dołożyć wszelkich starań, bY 
nie uległ.

KS. „20“ BOGUCICE —
KS. „HALLER" WLK. HAJDUKI

Po raz pierwszy od istnienia obu kiubótf 
zmierzą się 5 bm. na boisku „Ruchu" w W!k- 
Hajdukach I drużyny wyżej wymienionych 
klubów. Drużyna Bogucic, która ostatnio oka
zała bardzo dobrą formę, krocząc od zwycię
stwa do zwycięstw a zjeżdża do W :eik;ch Haj
duków w najsilniejszym składzie i będzie sie 
starała pokazać ładną grę. Drużyna „Hallera"* 
która po dłuższej przerwie wystąpi znowu n* 
plan — będzie w szystko z siebie wydawała, 
żeby potw ierd zi, że ostatnie zwycięstw a nad 
ligowym zespołem „Ruchu" itd. nie były przy* 
padkowe. Początek zawodów o godz. 14.

Z ringów bokserskich
PIĘŚCIARZE WAWELU KRAKOWSKIEGO 

NIE PRZYJEŻDŻAJĄ  
Policyjny I Warta w finale drużynowych ml* 

strzostw Polski w boksie.
Dziwne wprost są koleje tegorocznych mi

strzostw drużynowych o tytuł mistrza Polski 
w boksie. Po glośiej sprawie z IKP., Policyj
ny w ygrał ostatecznie 0:16, a w najbliższ* 
niedzielę zmierzyć się miał w  półfinale z Wa
welem krakowskim. W Katowicach rozlepiono 
już afisze, wynajęto za drogie pieniądze sal« 
i tu nagle mimo zapewnień kierownictwa Wa
welu, krakowiacy odmawiają w ostatniej chwi
li. Sprawa ta pachnie znów skandalem i cieka
wi jesteśmy, jak z  tego wszystkiego w ybrał 
władze.

Za w szystkie zawody, jakie spotkały ślą
skich pięściarzy, chyba teraz Już finał defini
tywnie odbędzie się w Katowicach z Wartą.

ZAWODY BOKSERSKIE W ŚWIĘTOCHŁO
WICACH.

Dziś o godz. 19 w  Świętochłowicach w  sa
li p. Meisnera odbędą się zawody bokserski® 
z udziałem I kl. Bokserskiego (Świętochłowi
ce) — III Amat. K. B. (Siem ianów ce). W szy
stkie wagi. P ierw sze zawody te budzą duże 
zainteresowanie.

Przu^odn bezrobotnego Froncka

Zima, piękna P»ra roku, 
pełna sportów jest uroku, 
w ięc Froncek się rozkoszuje 
I dnie całe holendruje.

Na łyżewkach z stali czystej, 
po stawu taili srebrzystej 
ćwiczy jazdę „ f ig u r o w ą " ,  
no to miło jeęt 1 zdrowo.

W erszcie się na „ w y c z y n "  zdobył, 
bowiem  skok przez ławkę zrobił 
śmiały, piękny i szeroki, 
o  długości ze  dwa kroki.

Nagle wrzasnął z całej siły:
„rety, gwałtu! Boże miły", 
gdyż się lamią pod nim lody 
i  wpada Froncek do wody.

__________________  (Ciąg dalszy nastąpi).
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